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R. Chruszczów 
wśród robotników

Pragi
Bawiąca od 8 dni w CSRS 

'delegacja partyjno - rządowa 
Związku Radzieckiego z N. S. 
Chruszczowem na czele zwie­
dziła w czwartek w godzinach 
przedpołudniowych zakłady 
przemysłowe Pragi. Serdecz­
nie, gorącymi owacjami po­
witali gości radzieckich ro­
botnicy przodującego zakładu 
przemysłu maszynowego im. 
Jana Svermy.

Goście zapoznani zostali z 
historią zakładu i jego obecną 
produkcją oraz obejrzeli znaj­
dującą się tu stałą wystawę 
silników lotniczych.

Na terenie zakładu odbyło 
Się następnie spotkanie człon­
ków delegacji partyjno-rządo- 
wej ZSRR i towarzyszących 
im osobistości z przedstawi­
cielami załogi. Do zebranych 
przemówił N. S. Chruszczów.

PAP

Po oświadczeniu W. Stopha

Dementi Adenauera
W związku z oświadczeniem 

złożonym w Izbie Ludowej 
przez wicepremiera NRD — 
Willy Stopha, w sprawie ro­
kowań, jakie toczyły się w 
roku 1962 między przedstawi­
cielami NRF i NRD, bońska 
frakcja parlamentarna CDU/ 
CSU ogłosiła w tej sprawie 
dementi byłego kanclerza 
NRF — Adenauera, niemniej 
czwartkowa prasa NRF i za- 
chodnioberlińska odniosła się 
<jo tego dementi bardzo scep­
tycznie:

„Frankfurter Runaschau” ■wy­
raża zdanie, że „pozostała pewna 
wątpliwość co do tego, czy jed­
nak w r. 1962 pełnomocnik rządu 
Adenauera nie prowadził rozmów 
sondażowych w Berlinie wschod­
nim”. „W każdym razie — pisze 
dziennik — rząd federalny nie był 
w stanie w środę, mimo wielogo­
dzinnych narad, zdementować w 
oficjalnym oświadczeniu twier­
dzenia urzędującego premiera 
NRD — W. Stopha.”

WIELKOPOLSKI

Ha} dla Wędkarzy, 
i miłośników 

■piękna natury
Miejscowość mało znana a bar­
dzo malowniczo położona to 
Swibno, osada i mały port ry­
backi przy ujściu Wisły. Raj dla 
wędkarzy i zwolenników odpo­
czynku w ciszy, wśród lasów, nad 
wodą... Na zdjęciu: fragment 

portu rybackiego w Swibnie.
CAF — fot. Uklejewski
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Towary za 14 miliardów zł
Oferta przemysłu lekkiego na targi ,,|esień - 64

13 bm. rozpoczynają się w Poznaniu XIV targi krajo­
we „Jesień — 64”. Będą one miały istotny wpływ na za­
opatrzenie rynku w I półroczu przyszłego roku. Zbliża­
jące się targi zapowiadają się jako największa krajowa im­
preza handlowa. Ok. 6 tys. wystawców zajmie na ekspo­
zycję prawie 68 tys. m2 powierzchni.

skór, wiele modeli wykonano 
z rypsów i innych tkanin, z 
imitacji skóry, siatek stylo- 
nowych. (PAP)

Centrale związkowe PRL, CSRS i NRD
zacieśniają współpracę

Komnnikat o wspólnej naradzie w Gdańsku

W dniach od 29 sierpnia do 2 września 1964 r. odbyła się 
narada delegacji central związkowych Polski, NRD i Cze­
chosłowacji pod kierownictwem przewodniczących central 
Ignacego Logi-Sowińskiego (CRZZ), Herberta Warńke 
(FDGB) i Frantiska Zupki (URO).
Narada odbyła się w Gdań­

sku, w mieście, gdzie 25 lat 
temu padły pierwsze strzały 
w rozpętanej przez faszyzm i 
militaryzm niemiecki II woj­
nie światowej.

Uczestnicy spotkania doko­
nali wymiany poglądów na 
temat aktualnej sytuacji w 
Niemczech zachodnich i wyni­
kających stąd wspólnych za­
dań dla organizacji związko­
wych trzech krajów. Jedno­
cześnie wysłuchali informacji 
delegacji FDGB na temat do­
świadczeń związków zawodo­
wych NRD przy realizacji no­
wego ekonomicznego systemu

pejskiej klasy robotniczej i 
niezbędnym warunkiem suk­
cesów walk związkowych we 
wszystkich krajach Europy, a 
zwłaszcza w Niemczech za­
chodnich. (PAP)

Za 2 dni dożynki XX-Iecia
Wspaniały program przygotowali 

organizatorzy uroczystości

Już za 3 dni, w niedzielę 6 bm., Warszawa powita dożyn­
kowych gości z całego kraju. Przyjedzie ok. 40 tys. przed­
stawicieli polskiej wsi. Będą też wśród dożynkowych gości 
przedstawiciele załóg wielkich fabryk. Dożynki chcą rów­
nież zobaczyć uczestnicy rozpoczynającego się właśnie w 
Warszawie kongresu miast bliźniaczych. Zapowiedziały też 
swój przyjazd liczne wycieczki Polaków z zagranicy.

Z południowego Wietnamu

Khanh znów u władzy
Partyzanci wznawiają ataki
W Sajgonie walka o władzę 

nie ustaje. Według doniesień
agencji zachodnich gen.
Khanh ponownie objął stano­
wisko premiera rządu połud- 
niowowietnamskiego. Trium- 
wirat wojskowy, który do­
tychczas sprawował władzę w 
kraju, miał zostać — według 
niepotwierdzonych pogłosek — 
rozwiązany.

Obserwatorzy polityczni wią
żą powrót Khanha 
wisko szefa rządu 
wywieraną w tym 
przez Amerykanów.

na stano- 
z presją 
kierunku

zarządzania i planowania.
Wymieniono przy tym 

świadczenia dotyczące 
związków zawodowych w

do- 
roli 
bu-

Robert Kennedy 
złożył dymisję

W związku z wysunięciem 
jego kandydatury w wyborach 
do Senatu Robert Kennedy 
złożył na ręce prezydenta 
Johnsona rezygnację ze sta­
nowiska ministra sprawiedli­
wości. (PAP)

Jak zwykle, głównym wy­
stawcą będzie przemysł lek­
ki. Ok. 170 przedsiębiorstw 
tego resortu zaoferuje do 
sprzedaży towary wartości 
14,3 mld zł. (o blisko 1 mld 
więcej niż jesienią ub. roku). 
Oferta handlowa obejmuje 
przede wszystkim gotową 
konfekcję, artykuły dziewiar­
skie i pończosznicze, obuwie 
oraz galanterię włókienniczą 
i skórzaną.

Przemysł odzieżowy przed 
stawi ponad 900 modeli. Po 
raz pierwszy, odrębnie ekspo­
nowana będzie odzież dla „na­
stolatków” (ok. 600 modeli).

Przemysł dziewiarski przy­
gotował 900 wzorów (w tym 
prawie 500 nowych) różnych 
ubiorów, bielizny i galanterii. 
Po raz pierwszy zaoferuje 
szeroki asortyment wyrobów 
z anilany.

Oferta handlowa przemysłu 
skórzanego obejmuje przesz­
ło 27 min par obuwia skórza 
nego i tekstylnego. W porów­
naniu z poprzednimi sezo­
nami, obuwie będzie barwniej 
sze — najwięcej w kolorach

100 tys. ton ropy 
przeszło przez 

płocką „Petrochemią" 
Sto tysięcy ton ropy prze­

robiła już rafineria w płoc­
kim kombinacie na benzynę, 
oleje i inne półprodukty. Po 
tym wstępnym okresie pro­
dukcyjnym wszystkie aparaty 
i urządzenia działu destylacji 
rurowo - wieżowej oraz różne 
instalacje rafinerii poddane 
zostały szczegółowemu (plano­
wemu) przeglądowi technicz­
nemu.

Przywódca Partii, Di Viet- 
Hoan — który niedawno o- 
świadczył, iż Khanh opuścił 
zajmowane stanowisko, uda­
jąc się na dłuższą kurację w 
związku z „wyczerpaniem psy 
chicznym i fizycznym”, sam 
zrezygnował we wtorek z fun­
kcji wicepremiera tymczaso­
wego rządu południowowiet- 
namskiego.

Minister obrony i dowódca 
naczelny, gen. Khien, drugi z 
członków triumwiratu, który 
sprawował ostatnio władzę w 
Sajgonie, miał zrezygnować z 
udziału w nim i wyrazić cał­
kowite poparcie dla Khanha. 
Natomiast innemu członkowi 
triumwiratu, gen. Minhowi — 
zaproponowano jakoby po­
wrót na stanowisko szefa pań­
stwa, które utracił 16 sierp-* 
nia.

Rząd południowowietnamski 
odbył w czwartek 6-godzinne 
posiedzenie pod przewodnic­
twem Khanha, a następnie pre 
mier przeprowadził rozmowy 
z przywódcami buddystów, 
katolików i studentów.

A będzie co podziwiać. Bli­
sko 2,5 tys. członków najlep­
szych zespołów artystycznych 
z całego kraju przygotowuje 
się pilnie pod okiem prof. 
Jadwigi Mierzejewskiej, do 
niedzielnego występu na sta­
dionie 10-lecia. Ćwiczą też 
sportowcy wiejscy, którzy wy 
stąpią z pokazem.

Będą to dożynki specjalnie 
'uroczyste — przecież przypa­
dają w okresie obchodów 20- 
lecia Polski Ludowej i dokła­
dnie w 20 rocznicę reformy 
rolnej. Pierwszą część uroczy­
stości wypełnią tradycyjne, 
lecz przybrane we współczes­
ną szatę, obrzędy dożynkowe.

A potem widzowie zobaczą 
wielkie barwne widowisko pt. 
„Nasza Ziemia”, na które zło­
żą się m. in. tańce ludowe 
różnych regionów. Warszawa 
przygotowuje dla gości wiele 
atrakcji, jak występy artysty­
czne, zabawy, spektakle w tea 
trach, seanse filmowe itp. 
Warszawiacy chcą bowiem, 
aby przedstawiciele naszej, 
wsi czuli sie w stolicy jak naj 
lepiej. (PAP)

Na „Tskrze“- 720 km

Dwa rekordy świata 
polskich pilotów

Pilot doświadczalny Insty­
tutu Lotnictwa inż. Andrzej 
Abłamowicz wykonał na pol­
skim samolocie odrzutowym 
konstrukcji doc. Tadeusza 
Sołtyka TS-11 „Iskra”, udaną 
próbę międzynarodowego re­
kordu prędkości na obwodzie 
zamkniętym długości 100 km, 
w kategorii C-l-D (samoloty 
lekkie o ciężarze od 1750— 3 
tys. kg). Osiągnięty w tej pró­
bie, jeszcze nieoficjalny wy­
nik, 720 km/godz. jest lepszy 
o 120 km/godz. od rezultatu 
znanej pilotki radzieckiej, żo­
ny kosmonauty Pawła Popo-
•wieża Mariny Popowicz,

białym, 
mowym, 
innych 
cjach.

jasnobeżowym, kre- 
bladoróżowym * i w 
pastelowych tona- 

Obok tradycyjnych

Amerykański rzecznik woj­
skowy w Sajgonie oświadczył 
— jak podaje agencja Reute­
ra — że partyzanci skoncen­
trowali ostatnio swą działal­
ność wokół Sajgonu. (PAP)

Z Turowa na Śląsk i do Polski centralnej

Pierwsza w kraju linia przesyłowa
o napięciu 400 KW

która niedawno na samolocie 
czechosłowackim L-29 uzyska­
ła w tej konkurencji prędkość 
600 km/godz.

Rekordowy wynik uzyskany 
przez polskiego pilota na sa­
molocie polskiej konstrukcji 
i produkcji, jest wielkim suk­
cesem polskiego przemysłu 
lotniczego. Warto zwrócić u- 
wagę, że „Iskry” wchodzą w 
skład wyposażenia polskich 
wojsk lotniczych.

downictwie socjalistycznym i 
stwierdzono konieczność po­
święcenia jeszcze większej u- 
wagi zwiększeniu udziału kla­
sy robotniczej w kierowaniu 
gospodarką socjalistyczną.

Przedstawiciele trzech cen­
tral związkowych zgodnie pod 
kreślili, że utrzymanie i u- 
mocnienie pokoju, oraz walka 
przeciw zrodzonemu przez za- 
chodnioniemiecki imperializm 
niebezpieczeństwu -wojny jest 
podstawowym zadaniem euro-

Pomnik ku czci ofiar faszyzmu 
zamęczonych w obozie płaszowskim
Kilkanaście tysięcy ludzi wodniczący Rady Ochrony Po­

wzięło- udział w czwartek 3 mników Walki i Męczeństwa 
bm. w uroczystym odsłonięciu 'w Polsce wicemin. Janusz

POGODA
Jak podaje PIHM — w rejonie 

Uralu i północnej Skandynawii 
znajdują się układy niżowe, rów­
nież Europa zachodnia jest pod 
wpływem układów niskiego ci­
śnienia. Nad pozostałymi obszara­
mi Europy zalega wyż z ośrod­
kiem nad Polską. W dniu 4 bm. 
będzie bezchmurnie lub zachmu­
rzenie niewielkie. Rano lokalne 
mgły. Temperatura maksymalna 
od 23 st. na wschodzie, do ok. 27 
st. w dzielnicach zachodnich. Wia­
try słabe o kierunkach zmien­
nych, przeważnie południowe i 
wschodnie.

pomnika wzniesionego na te­
renie b. hitlerowskiego obozu 
koncentracyjnego w Płaszowie 
k. Krakowa. *

Wśród przeszło 150 tys. więź­
niów tego obozu, z których 
niemal połowa została zamor- . 
dowana, znajdowali się Żydzi 
z Krakowa i Tarnowa, człon­
kowie polskich organizacji 
podziemnych, jak również cu­
dzoziemcy m. in. obywatele 
ZSRR, Francuzi, Węgrzy, Bel­
gowie. Komendantem Płaszo- 
wa był, znany z okrucieństwa,
hitlerowiec Amon Goeth,
skazsny po wojnie w Krako­
wie na karę śmierci.

Do zebranych wygłosił prze­
mówienie oraz dokonał odsło­
nięcia pomnika szef Urzędu 
Rady Ministrów PRL prze-

Wieczorek. Na uroczystości o- 
becny był I sekretarz KW 
PZPR — Lucjan Motyka oraz 
konsul ZSRR w Krakowie — 
M. P. Wołkow i konsul fran­
cuski w Krakowie — Maurice 
Deschors.

Uczestnicy manifestacji u- 
chwalili rezolucję potępiającą 
odradzanie militaryzmu i du­
cha rewizjonizmu w Niemiec­
kiej Republice Federalnej.

U stóp pomnika ukazujące­
go pięć wykutych w kamieniu 
okaleczonych postaci, wznie­
sionego na wzgórzu upamięt­
nionym egzekucjami więźniów 
obozu płaszowskiego, przed­
stawiciele społeczeństwa zło­
żyli liczne wieńce i wiązanki 
kwiatów.

W czwartek w Joachimowie 
koło Częstochowy, w obecno­
ści ministra górnictwa i ener­
getyki inż. Jana Mitręgi, prze­
kazano do pełnej eksploatacji 
pierwszy w Polsce układ elek- 
tro-energetyczny o napięciu 
400 kilowatów.

W skład układu, który prze­
syła tanią, wyprodukowaną 
na bazie węgla brunatnego, 
energię elektryczną z Turo- 
szowa na Śląsk i do central­
nych rejonów kraju, wchodzą 
dwie stacje rozdzielcze wiel­
kiej mocy: w Mikołowie koło 
Turoszowa i Joachimowie oraz 
łącząca je linia przesyłowa o 
napięciu 400 KW. Transport 
energii pod tak wysokim na­
pięciem pozwoli kilkakrotnie 
obniżyć jej straty w sieci. 
Wskaźniki techniczno - ekono­
miczne tej linii stawiają ją w 
rzędzie najbardziej nowoczes­
nych w świecie. Zaprojekto­
wane przez polskich konstruk­
torów własne oryginalne roz­
wiązania pozwoliły wydatnie 
obniżyć zużycie stali i betonu 
przy budowie.

Wybudowanie i oddanie do 
użytku na 2 miesiące przed 
terminem nowego układu elek 
tro-energetycznego, to poważ­
ne osiągnięcie załóg budowla­
no-montażowych naszej ener­
getyki.

Min. Mitręga udekorował 
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi 56 pracowników 
szczególnie zasłużonych przy 
budowie nowej linii. (PAP)

Utalentowany pilot szybowcowy 
młodego pokolenia — Stanisław 
Kluk ze Stalowej Woli, wraz z 
pasażerem Antonim Wyżanow- 
Skim ustanowił nowy rekord świa­
ta w kategorii szybowców dwu- 
miejscowych, przelatując na szy­
bowcu polskiej konstrukcji typu 
„Bocian” trasę trójkątną długości 
ICO km (Turbia — Janów Lubelski 
— Krzeszów — Turbia) ze średnią 
prędkością 109 km/godz. Poprzedni 
rekord należał do pilotów radziec­
kich i wynosił 103 km/godz. (PAP)

W magazynach 
Wielkopolski 

117 tys. ton zboża
Jak nas informuje Wydział 

Skupu Prezydium WRN, do 1 
bm. dostarczono ogółem 117 000 
ton zboża, z tego 20 000 ton 
przypada na państwowe gos­
podarstwa rolne, a reszta na 
gospodarkę chłopską (indywi­
dualną i spółdzielnie produk­
cyjne). Roczny plan obowiąz­
kowych dostaw zboża w wo­
jewództwie został wykonany 
w 41 proc. Nadal przoduje po­
wiat międzychodzki, który 
zbliża się do całkowitej reali­
zacji zadań rocznych. Podąża­
ją za nim rolnicy powiatów: 
chodzieskiego, trzcianeckiego i 
wolsztyńskiego. Gorzej prze­
biega skup zboża w powia­
tach: konińskim, krotoszyń­
skim i szamotulskim. Z obo­
wiązkowych dostaw wywiąza­
ło się do końca sierpnia br. 
22 000 gospodarzy i 22 spół­
dzielnie produkcyjne, (emp)

ZWYCIĘSTWO I PORAŻKA 
W NRD

W Plauen zakończyło się w 
czwartek międzypaństwowe spo­
tkanie lekkoatletyczne reprezen­
tacji juniorów Polski i NRD. W 
konkurencji chłopców zwyciężyli 
Polacy — 114:87, a w konkurencji 
dziewcząt — NRD — 60:46.

WYGRAŁ 
„INDIANS LONDON”

Czołowy angielski zespół hoke­
ja na trawie — „Indians London”, 
złożony w większości z Hindu­
sów, studiujących na uczelniach 
angielskich, rozegrał w czwartek 
w Sosnowcu pierwsze spotkanie 
na terenie Polski. Hindusi wy-
grali 
(1:1).

W

z reprezentacją Śląska — 3:2

Kowe lotnisko 
międzynarodowe 

w Moskwie
odległości 35 km na pół-

nocny-zachód od Moskwy o- 
twarto w czwartek nowy dwo 
rzec lotniczy dla komunikacji
międzynarodowej Szere-
mietiewo. Może on w ciągu 
godziny przepuścić półtora ty­
siąca pasażerów. (PAP)



Chłodny wiatr dmie z Paryża ku Bonn
Prasa zachodnia o stosunkach francusko-niemieckich

Każdy nieomal dzień przynosi nowe informacje, świad­
czące o pogarszającej się atmosferze w stosunkach między 
Bonn i Paryżem. Bońskie koła polityczne ostro zareagowa­
ły na oświadczenie, złożone kilka dni temu w Kopenhadze 
przedstawicielom prasy przez sekretarza generalnego fran­
cuskiej rządzącej partii UNR, Jacąuersa Baumela.
Na pytanie, czy Francja nie 

mogłaby przyczynić się do 
przezwyciężenia obaw Polski, 
ZSRR i Czechosłowacji wo­
bec niemieckich dążeń odwe­
towych, Baumel odpowie­
dział, że stosunek Francji do 
Niemiec, określony jest m. in. 
życzeniem, aby „uchronić 
Niemcy przed popadnięciem w 
starą politykę niemiecką”. 
Mówiąc o stosunku do proble­
mu niemieckiego, Baumel 
stwierdził, że Francja wpraw­
dzie nie uznaje NRD, ale n- 
znaje granicę na Odrze i Ny­
sie.

Prasa paryska bez słowa ko 
mentarza, co ma też swoją 
wymowę, relacjonuje wywiad 
Schroedera, udzielony agencji 
DPA. W wywiadzie tym mi­
nister boński poruszył kwe­
stię pogłębiających się rozbież 
ności w stosunkach francu- 
sko-niemieckich oraz perspek 
tyw zachodnioeuropejskiej u- 
nii politycznej.

Wystąpienie zachodnionie- 
mieckiego ministra spraw za­
granicznych zostało ocenione 
we francuskich kołach dyplo­
matycznych — jąk stwierdza 
komentator agencji Reutera,

Targi w Plowdiw 
ilustrują 20-lecie Bułgarii

Od 13 do 27 bm. trwać będą 
XXI Międzynarodowe Targi 
w Plowdiw.

Jak wynika z informacji u- 
dzielonych na konferencji pra­
sowej przez radcę handlowego 
ambasady Bułgarii — Pawła 
Iwanowa ponad połowa
powierzchni bułgarskiej eks­
pozycji w Plowdiw zawierać 
będzie wyroby przemysłu ma­
szynowego i metalowego.

W targach w Plowdiw zgło­
siły udział 34 kraje.

Ekspozycja polska oferować 
będzie głównie sprzęt inwesty­
cyjny i maszyny oraz wyroby 
farmaceutyczne i włókienni­
cze, sprzęt fotooptyczny, urzą­
dzenia elektryczne i in. (PAP)

Ksigźka Wydawnictwo Poznańskiego

VII Zjazd Pisarzy 
Ziem Zachodnich i Północnych

W Wydawnictwie Poznańskim 
ukazała się publikacja poświęco­
na obradom VII Zjazdu Pisarzy 
Ziem Zachodnich i Północnych, 
który odbył się w Poznaniu w
dniach 8, 9 i 10 maja br. Ładnie 'losami narodu; referat dr. Alek*
i estetycznie wydana książeczką, 
do której okładkę projektowała 
Bożena Hubicka, zawiera mate­
riały zjazdowe, kolejno: Zaga­
jenie Tadeusza Kraszewskiego,

Września zainaugurowała 
powiatowe 

konferencje WTK
Wczoraj w sali Powiatowe­

go Domu Kultury we Wrześni 
zebrało się ponad stu działa­
czy, by wziąć udział w II 
Powiatowej Konferencji WTK. 
Była to pierwsza tego rodzaju 
narada w naszym wojewódz­
twie.

Zagaił ją dotychczasowy 
przewodniczący oddziału po­
wiatowego WTK — Józef Ci- 
chowlas, I sekretarz KP PZPR, 
Po sprawozdaniu, przedłoże­
niu założeń i planu działania 
na lata od 1965—1970 nastą­
piła ożywiona dyskusja, któ­
rą cechowała troska o dalszy 
rozwój kultury w powiecie.

W skład nowego zarządu 
weszło 33 działaczy, w tym 13 
do prezydium. Przewodniczą­
cym został wybrany Franci­
szek Burzyński kierownik 
Wydziału Oświaty i Kultury 
Prezydium PRN. (p)

jako „pogrzeb pierwszej kla­
sy” jakichkolwiek nowych 
planów politycznej jedności 
Europy.

Równocześnie gazety pary­
skie dokonują bilansu trakta­
tu, łączącego Paryż z Bonn. 
„Aurorę” wychodzi z założe­
nia, że „rozwiały się marze­
nia” polityki gaullistowskiej 
w odniesieniu do NRF oraz 
notuje „degradację stosunków 
francusko -niemieckich”.

Mimo swych sympatii pro­
niemieckich, katolicki dzien­
nik „La Croix”, potwierdza 
istnienie „atmosfery kryzyso­
wej w stosunkach między obu 
krajami”.

W artykule wstępnym, 
„Combat” wskazuje, jak bar­
dzo naiwne okazują się dzi­
siaj wczorajsze nadzieje i ma 
rżenia o „sztucznej solidarno­
ści” francusko-niemieckiej.

W artykule „Atmosferyczne 
kłopoty dr. Erharda”, „Paris 
Jour” pisze: „Kanclerz Nie­
miec Federalnych, dr Erhard, 
źle się czuje: „Zbyt chłodny 
wiatr dmie z Paryża, podczas 
gdy zbyt ciepły prąd powie­
trza napływa z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej”. 
Telegram de Gaulle’a w od­
powiedzi na pismo Chruszczo- 
wa z okazji rocznicy wyzwo­
lenia Paryża, świadczy — we­
dług prasy zachodnioniemiec­
kiej — że w Pałacu Elizej­
skim panuje „lodowata atmo­
sfera” wobec Bonn. Z drugiej 
strony, inicjatywa Willy Stop- 
ha postawiła Erharda w kło­
potliwej sytuacji, gdyż jaka­
kolwiek inicjatywa, zmierza­
jąca do przerzucenia mostu 
między obu państwami nie­
mieckimi, znajduje zawsze po 
tężne echo w masach zachod- 
nioniemieckich.

Podziękowanie prezydenta 
•de Gaulle’a za życzenia, na­
desłane przez premiera Chru- 
szczowa z okazji niedawnej 
rocznicy wyzwolenia Paryża, 
zdaniem dziennika „Die Welt” 
— nie powinno nikogo dzi­
wić, gdyby nie pewne „oko­
liczności towarzyszące”.

prezesa Poznańskiego Oddziału 
Związku Literatów Polskich, re­
ferat członka Biura Politycznego 
i sekretarza KC PZPR Zenona 
Kliszki, o związkach literatury z 

sandra Rogalskiego o problemie 
niemieckim i jego odbiciu w li­
teraturze zachodnioniemieckiej; 
referat Wilhelma Szewczyka o 
problemie hitleryzmu i Niemców, 
we współczesnej literaturze pol­
skiej; list uczestników VII Zjazdu 
do Władysława Gomułki i Józe­
fa Cyrankiewicza oraz Rezolucję 
VII Zjazdu. Książeczka jest po­
przedzona słowem wstępnym Le­
sława Tokarskiego, informującym 
o przebiegu zjazdu, dyskusji, o 
wycieczkach i wieczorach autor­
skich uczestników.

Przebieg VII Zjazdu Pisarzy 
Ziem Zachodnich miał program 
wyjątkowo atrakcyjny: gościł 180 
literałów z Polski zachodniej i 
centralnej, dyskutowano o naj­
bardziej aktualnych sprawach 
polskiej literatury współczesnej, 
wysłuchano z zainteresowaniem 
ciekawych referatów, uczestnicy 
zwiedzili poznańskie zakłady 
pracy, wzięli udział w ciekawej 
wycieczce do Konina i Adamo­
wa.

Szczególna wagę mają obrady 
i rezolucje VII Zjazdu wobec 
przygotowującego się Zjazdu 
Zwiążku Literatów Polskich, któ­
ry odbędzie się w połowie 
września w Lublinie. Zjazd ten 
podsumuje osiągnięcia pol­
skiej literatury powojennego 
dwudziestolecia, (na)

NIE ZAPOMINAJ?
SAMOCHÓD „TRABANT-COMBI” oraz 
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W obliczu mroźnej atmosfe 
ry, jaka od kilku tygodni po­
wstała, w Pałacu Elizejskim 
wobec Bonn i oddziaływuje 
tym samym na stosunki nie- 
miecko-francuskie, depeszę tę 
jednak — pisze dziennik — na 
leży widzieć w innym świetle. 
W poinformowanych kołach 
interpretuje się ją, jako no­
wy dowód, rosnącego braku 
zainteresowania generała dla 
współpracy z Republiką Fe­
deralną.

Z wypowiedzi francuskich z 
ostatnich dni, można wywnio­
skować — pisze „Die Welt”, 
że nie tylko co do meritum 
sprawy wyłoniły się trudno­
ści. W wątpliwość podaje się 
również sens układu w spra­
wie konsultacji”. (PAP)

Czarni prowokatorzy narzędziem reakcji

Rozruchy murzyńskie
wodą na młyn Goldwatera

Coraz więcej już nie tylko poszlak, ale i dowodów wska­
zuje na to, że krwawe zamieszki murzyńskie, których wi­
downią od zakończenia konwencji republikańskiej było 
siedem miast w stanach północnych, nie były spontanicz­
ne, lecz z góry zaplanowane i dobrze zorganizowane, i że 
organizatorzy przyszli z zewnątrz. Federalne Biuro Śledcze 
(FBI) prowadzi dochodzenia, jednakże władze zachowują na 
razie milczenie, choć burmistrz Filadelfii, Tatę, stwierdził, 
że policja zdołała już „wydzielić grupę głównych prowoka­
torów zajść”.
Faktem jest, że wszystkie te 

rozruchy miały wspólne ce­
chy: wywoływane były drob­
nym zwykle incydentem, w 
który zamieszany był biały 
policjant, setki młodocianych 
chuliganów murzyńskich wkra 
czało niezwłocznie do akcji, 
rabując i niszcząc sklepy, a 
jednocześnie, działając 
planu, utrudniającego 
wanie sytuacji.

Oczywiście, należy 
tać, że do rozruchów 

według 
opano-

pamię- 
docho-

dziło w dzielnicach potwor­
nych slumsów, gdzie Murzyni 
żyją w koszmarnych warun­
kach mieszkaniowych i zdro­
wotnych, gdzie sroży się za­
trważające bezrobocie, gdzie 
nędza i brak perspektyw 
sprzyjają wzrostowi prze­
stępczości.

To wszystko prawda, ale 
większość Murzynów zdaje 
sobie sprawę, że obecnie tego 
rodzaju zamieszki nie służą 
ich sprawie, wręcz przeciw­
nie, poważnie jej szkodzą.

Podstawowe pytanie, jakie na­
suwa się, sprowadza się do tego: 
w czyim interesie są rozruchy? 
Oczywiste jest, te nie leżą one w 
interesie Murzynów, gdyż wzbu­
dzają one nastroje antymurzyń- 
skie. Rozruchy te szkodzą rów­
nież Johnsonowi, ponieważ odpy­
chają od niego tych 
którzy oskarżają go o 
wanie” Murzynów i 
utrzymania porządku.

wyborców, 
„faworyzo- 
ńiezdolność 

Natomiast
ślady prowadzą do skrajnego od­
łamu „czarnych muzułmanów” — 
tzw. „braci krwi”. Jednakże wie­
le wskazuje, że nie działają oni 
sami. Ich współpraca z birchysta- 
mi jest tajemnicą poliszynela. 
Mówi się także, że są oni finan­
sowani przez nazistów Rockwella.

Z miedzianym czołem
Jest rzeczą zrozumiałą, że 

w dniach rozpamiętywa­
nia przyczyn wybuchu 
II wojny światowej u- 

waga kieruje się ku tym, któ­
rzy mienią się spadkobiercami 
hitlerowskiej III Rzeszy — ko­
łom rządzącym w Niemieckiej 
Republice Federalnej.

Przemówienie kanclerza Er­
harda, wygłoszone w 25 rocz­
nicę września zawierało, *bo 
nie mogło być inaczej, akcenty 
potępienia pod adresem faszy­
stowskiego reżimu. Winien był 
jednak zdaniem Erharda głów­
nie Hitler, który „ponosił sa­
mowolnie zdobytą odpowie­
dzialność za politykę ówczes­
nej Rzeszy".

Ale i granice odpowie­
dzialności samego „Fiihrera” 
usiłował Erhard w swoim 
przemówieniu na różne spo­
soby zamazać, posługując się 
zresztą argumentacją, noto­
rycznie używaną w zachodnio- 
niemieckiej publicystyce na 
ten temat. Usiłował więc u- 
sprawiedliwić agresję hitlerow 
ską tym, że „zakończenie

3 wielkie zakłady 
otwarto w Bułgarii 

Przemówienie I. Żiwkowa
Pierwszy sekretarz KC Buł­

garskiej Partii Komunistycz­
nej, premier Todor Żiwkow, 
dokonał na Nizinie Dewneń- 
skiej, niedaleko Warny, o- 
twarcia trzech nowych zakła­
dów produkcyjnych — wy­
twórni mas plastycznych, cu­
krowni i cementowni.

W czasie uroczystości wy­
głosił on obszerne przemówie­
nie, w którym m. in. stwier­
dził, że inwestycje w okresie 
piąte.' 5-latki wyniosą około 
11 miliardów lewów, tj. tyle, 
ile zainwestowano w latach 
1949—1963. Dochód narodowy 
ma wzrosnąć o pdnad 40 pro­
cent.

T. Żiwkow podkreślił rów­
nież pokojowy, charakter poli­
tyki zagranicznej Bułgarii.

PAP

Jakkolwiek sam Rockwell 
nie jest ponoć zbyt gorącym 
zwolennikiem Goldwatera, to 
jednak krwawe rozruchy mu­
rzyńskie, rzecz jasna, zwięk­
szają szansę zwycięstwa Gold 
watera. Ci zatem, którzy je 
organizują, ten właśnie cel 
pragną osiągnąć. (PAP)

Sprawa Cypru

Anglo-amerykańska 
akcja dyplomatyczna

Krótki komunikat ogłoszony 
w czwartek po południu o roz­
mowach brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych Butlera 
z przedstawicielem USA, Dea­
nem Achesonem, stwierdza, iż 
omawiano możliwości udziału 
W. Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych w rozwiązaniu pro­
blemu cypryjskiego.

Według informacji z brytyj­
skich kół miarodajnych min. 
Butler wysunął pewne nowe 
propozycje dotyczące akcji 
dyplomatycznej, które Dean 
Acheson ma z kolei przedsta­
wić prezydentowi Johnsonowi 
po powrocie do Waszyngtonu.

Jak donoszą z Ankary, rząd 
turecki złożył ha ręce charge 
d’affaires Zjednoczonej Repu­
bliki Arabskiej protest prze­
ciwko antytureckiemu stano­
wisku, jakie zajął prezydent 
Naser we wspólnym komuni­
kacie opublikowanym po jego 
rozmowach z prezydentem Cy­
pru, Makariosem.

pierwszej wojny światowej 
nie oznaczało rzeczywiście 
prawdziwego pokoju”, co stwa 
rżało jakoby grunt, sprzyjają­
cy wywołaniu następnej woj­
ny.

Ponadto starał się Erhard 
przerzucić bodaj część winy za 
wybuch wojny na inne mo­
carstwa („rówhież inne rządy 
zawiodły” — wyraził się kanc­
lerz). Dotyczyło to jednak nie 
tyle odpowiedzialnych za ka­
pitulację w Monachium, ile 
służyło do podjęcia znanej 
antykomunistycznej i antyra­
dzieckiej argumentacji.

Poglądy, wyłożone p^zez Er­
harda, a których rzecznikiem 
był także jego poprzećnik na 
kanclerskim fotelu, znajdują 
swoje odbicie również w sta­
nowisku pewnej części społe­
czeństwa NRF. Świadczą o 
tym wyniki najnowszej ankie­
ty jednego z zachodnionie- 
mieckich instytutów badania 
opinii publicznej, które mó­
wią, że zaledwie 30 proc, za­
pytanych uznaje wyłączną wi­
nę reżimu hitlerowskiego za

Atom w Kosmosie, 
w arktyce i na morzu
Red. R. Piekarowicz donosi z Genewy

wiat obiecuje sobie, że 
w ciągu 10—15 lat e- 
nergia jądrowa zacz- 
nie odgrywać dość 

znaczną rolę w zaspokajaniu 
potrzeb energetycznych prze­
mysłu i życia codziennego. Na 
razie — jak to wynika z ma­
teriałów przedstawionych we 
wtorek i w środę na III ge­
newskiej konferencji atomo­
wej — atom pracuje dla czło- 
wieka na j niedostępnie j -
szych miejscach ziemi, a tak­
że poza ziemią, służąc za źró­
dło energii dla stacji meteo­
rologicznych, baz polarnych 
i wehikułów kosmicznych.

Na międzynarodowej wysta 
wie atomowej, która czynna 
jest w Genewie z okazji kon­
ferencji, Związek Radziecki 
pokazał m. in. makiety dwóch 
miniaturowych siłowni jądro­
wych, które w razie potrzeby 
można ulokować w najbar­
dziej bezludnych okolicach 
kraju. Jedna z tych elektrow­
ni, „TES-3”, jest urządzeniem 
samobieżnym. Mieści się ona 
w czterech pojazdach gąsieni­
cowych wielkości wagonu 
pasażerskiego o łącznym cię­
żarze 210 ton. Elektrownia ta 
może podróżować po najgor­
szych wertepach, a dojechaw­
szy ha miejsce pracuje przez 
rok bez uzupełniania paliwa. 
Moc siłowni wynosi 1500 kilo­
watów, co wystarcza do zao­
patrzenia w elektryczność sta 
cji naukowej czy osiedla.

Amerykańska mikroelek- 
trownia o takiej samej mocy, 
zbudowana przez koncern 
Martina, od dwóch lat ogrze­
wa i oświetla domki polarni­
ków w bazie ąntarktycznej 
Mcmurdo Sound. Ilość paliwa 
zużyta w ciągu tego czasu 
zmieściłaby się w jednej becz 
ce na benzynę. Zwykła elek­
trownia dieslowska o takiej 
samej mocy zużyłaby w tym­
że okresie wiele tysięcy be­
czek ropy, które trzeba było­
by transportować na Antark­
tydę z odległości kilkunastu 
tysięcy kilometrów.

Małe generatory atomowe, 
w których źródłem energii 
elektrycznej jest ciepło po­
wstające przy rozpadzie pro­
mieniotwórczym pewnych izo­
topów, zasilają już przeszło 
dziesięć automatycznych sta­
cji meteorologicznych. Na je­
dnym z posiedzeń konferen­
cji genewskiej uczeni radziec 
cy ogłosili, że w ZSRR skon­
struowano kilka różnych ge­
neratorów tego rodzaju, za­
wierających „Polon 210”, lub

Intensywne rokowania 
w sprawie przepustek

W czwartek odbyło się ko­
lejne posiedzenie w sprawie 
przepustek dla mieszkańców 
zachodniego Berlina. Jak po­
daje Biuro Prasowe przy 
przewodniczącym Rady Mini­
strów NRD trwało ono pięć 
godzin. Uzgodniono, że jeszcze 
w tym tygodniu rokowania 
będą kontynuowane. (PAP) 

rozpętanie ostatniej wojny i 
aż 7 proc, zdejmuje z Niemiec 
hitlerowskich wszelką odpo­
wiedzialność.

Znalazły się w przemówie­
niu Erharda słowa potępienia 
dla demagogicznych i brutal­
nych metod Hitlera, ani sło­
wem jednak nie napiętnował 
celów jego polityki. Bo też ce­
le te wiele mają wspólnego 
z rewizjonistycznymi dążenia­
mi NRF i jej żądaniem coraz 
nowych, groźniejszych broni 
dla potężniejącej z każdym ro­
kiem Bundeswehry. Jakby dla 
podkreślenia, że rząd NRF od­
mawia uznania jakichkolwiek 
następstw klęski hitlerowskiej, 
właśnie czynniki oficjalne 
obecnie udzieliły swojego po­
litycznego poparcia rewizjoni­
stycznym hasłom kolejnego 
zjazdu ziomkostw.

Wszystko to niewiele ma 
wspólnego z zapewnieniami 
kanclerza bońskiego, który po­
wiedział: „że zdecydowaną 
wolą zrezygnowaliśmy z poli­
tyki, która mogłaby odważać 
się na szaleństwa i zagrażać 
pokojowi”,.

„Cez 144”. Jedno z urządzeń, 
wielkości piłki, zasila automa 
tyczną stację meteorologiczna 
w środkowej części ZSRR- 
Amerykanie umieścili swoje 
gerieratory atomowe SNAP W 
automatach meteorologicz­
nych w pobliżu biegunów pół 
nocnego i południowego oraz 
w Zatoce Meksykańskiej. W 
ekspozycji USA na genew­
skiej wystawie atomowej mo­
żna oglądać łódź z meteorolo- 
giem-robotem, który mierzy 
temperaturę sali i zasilany 
przez generator SNAP prze­
kazuje wynik drogą radiową 
do aparatu umieszczonego mt 
innym miejscu sali. Kilka ta­
kich łodzi mierzy temperatu­
rę u brzegów USA. .

O zastosowaniach energii 
jądrowej w kosmonautyce o- 
powiedzieli uczeni USA na 
konferencji prasowej w śro­
dę. Oświadczyli oni, że wokół 
Ziemi krążą obecnie dwa 
sztuczne satelity amerykań­
skie, których aparaturę zasi­
lają wyłącznie atomowe źró­
dła prądu SNAP-9a. Genera­
tor taki, o mocy 20—25 wa­
tów, może pracować bez prze­
rwy 5 lat. W przygotowaniu 
jest generator SNAP-II z 
„Kiurem-242” o mocy 500 wa­
tów oraz pierwszy reaktor ją­
drowy dla wehikułów kos­
micznych.

Zdaniem ekspertów USA, 
w przyszłych statkach między 
planetarnych, wyruszających 
w dłuższe wyprawy ku dal­
szym ciałom niebieskim, małe 
reaktory jądrowe będą nieza­
stąpionym źródłem elektrycz­
ności.

Brytyisko-fiancuski 
plan produkcji rakiet

Komentując wiadomość po­
daną w Paryżu i Londynie o 
anglo-francuskim planie współ 
nej produkcji rakiet, dziennik 
„Izwiestia” pisze, iż plan ten 
zwraca na siebie uwagę cho­
ciażby z tego względu, że jest 
dowodem wznowienia bezpo­
średniej współpracy między 
Paryżem i Londynem w dzie­
dzinie militarnej, co w ostat­
nich czasach było rzadkością.

Produkcja rakiet nawet jeśli 
mają to być rakiety o ograni­
czonym zasięgu działania pi- 
sze dziennik to wyraźna
próba tych dwóch państw kon 
kurowania ze Stanami Zjed­
noczonymi, które praktycznie 
sprawują monopol w tej dzie­
dzinie. Zdaniem niektórych 
zachodnich obserwatorów de­
cyzja W. Brytanii i Francji 
może stać się krokiem na dro­
dze do utworzenia tzw. euro­
pejskich sił nuklearnych. Na­
leży przypomnieć — pisze 
dziennik „Izwiestia” — że 
koncepcję tę de Gaulle od- 
dawna już przeciwstawia ame 
rykańskiemu planowi utwo­
rzenia wielostronnych sił nu­
klearnych NATO, którego re­
alizacji domaga się nie tylko 
Waszyngton, lecz i Bonn.

Obecnie ani W. Brytania, 
ani Francja nie produkują te­
go typu rakiet i muszą liczyć 
jedynie na dostawy z USA.

PAP

Zmarł G. Georggscu
W wieku 77 lat zmarł, światowej 

sławy, rumuński dyrygent, Geor- 
ge Georgescu.

Swoją ponad 50-letnią działal­
nością artystyczną, wniósł ogrom­
ny wkład do rozwoju kultury 
muzycznej swego kraju. George 
Georgescu, jako wieloletni dyrek 
tor i dyrygent Państwowej Filhar 
monii im. Enescu w Bukareszcie 
zapewnił tentu zespołowi jedną z 
czołowych pozycji w Europie.

Polska publiczność podziwiał* 
niezwykły kunszt zmarłego dyry­
genta w czasie jego kilkakrot­
nych gościnnych występów W na­
szym kraju. (PAP)
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Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Feliks Biłoś.
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Maszyny 
czekają na pracę

Na budowach mamy coraz 
więcej maszyn. Wielkie place 
budowlane sa dzisiaj już w 
wielu miastach, między inny­
mi w Poznaniu na osiedlu 
Świerczewskiego. Tam właśnie 
osiąga się najlepszy wskaźnik 
wykorzystania maszyn budow­
lanych w całym poznańskim 
budownictwie. A gdzie in­
dziej?

Pisze o tym Zdzisława Jur- 
czyńska na łamach „Trybuny 
Ludu" (nr 243), stwierdzając, 
że w Poznańskim Zjednocze­
niu Budownictwa:

„zarówno wyniki pracy wielo- 
zmianowej jak i wykorzystanie 
sprzętu nie są imponujące. Na 12 
przedsiębiorstw znajdujących się 
w Zjednoczeniu, zaledwie w 
trzech przeciętny czas pracy 
sprzętu przekroczył 8 godz. W po­
zostałych jednak niewiele wybie­
ga poza 4 godziny a są i takie 
przedsiębiorstwa, w których sprzęt 
pracuje w ciągu dnia zaledwie 3 
godziny. Toteż mimo wysiłków 
przedsiębiorstw większych, moc­
niejszych, przeciętny czas pracy 
maszyn w Zjednoczeniu poznań­
skim wynosi 5,3 godz. w ciągu 
dnia. Jest więc nieco niższy od 
przeciętnej krajowej.

Nie bez winy jest tu samo Zjed 
noczenie. Doświadczenia innych 
regionów, chociażby Warszawy 
wykazały, że o wiele lepsze wyni­
ki można uzyskać przy koncen­
tracji sprzętu w jednym przedsię­
biorstwie, które jest także dys­
ponentem tych maszyn i urzą­
dzeń.

Zwiększa się wtedy wprawdzie 
ilość przerzutów sprzętu z budo­
wy na budowę, ale za to unika 
zbędnych przestojów. Sprzęt prze 
rzuca się tam, gdzie jest w danej 
chwili potrzebny. W Poznaniu 
takiego przedsiębiorstwa jeszcze 
nie ma.

W roku ubiegłym przeprowa­
dzano reorganizację w budownic­
twie. Przedsiębiorstwa kluczowe 
wchłonęły jednostki budownictwa 
terenowego. Nie wszędzie jednak 
operacja ta przebiegała sprawnie. 
Z tego m. in. powodu z olbr y- 
mimi trudnościami borykało się 
Konińskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane.

Obecnie sytuacja nieco się po­
prawiła. Mimo to przedsiębiorstwo 
nie ma najlepszych wyników'. Czas 
pracy maszyn wynosi tu zaledwie 
48 godzin.” ' " '•

W zakończeniu autorka for­
mułuje łąki olo generalny 
wniosek, kfóry z pewnością 
dotyczy nie tylko poznań­
skiego budownictwa:

„za szybko rozwijającą się w 
budownictwie bazą sprzętową, nie 
nadążą ani organizacja robót, ani 
rozwój zaplecza budowlanego. 
Trudności materiałowe, remonto­
we, trudności z uzyskaniem fa­
chowców hamują pracę sprzętu. 
Dlatego też dopóki maszyny bę­
dą musiały czekać na materiały, 
samochody, fachowców — żadne 
zalecenia administracyjne nie 
wpłyną na lepsze wykorzystanie 
sprzętu na budowach.”

LEKTOR

ZIEMIA-CHŁOPOM
Zmianę oblicza polskiej 

wsi zapoczątkował de 
kret rządu sprzed 

dwudziestu lat (6. IX. 
1944 r.) wprowadzający re­
formę rolną. Dekret przeisto­
czył w prawo deklarację Ma­
nifestu Lipcowego PKWN, 
stwierdzającą: „Aby przy­
śpieszyć odbudowę kraju i 
zaspokoić odwieczny pęd 
chłopa polskiego do ziemi, 
Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego przystąpi na­
tychmiast do urzeczywistnie­
nia na terenach wyzwolonych 
szerokiej reformy rolnej”. 
Próg wielkich przemian

Reforma rolna z 1944 r. 
przecinała metodą rewolucyj 
ną węzeł gordyjski zaciśnię­
ty wokół szyi ludzi stanowią­
cych przed wojną znaczną 
część mieszkańców wsi. Jej 
realizacja na ziemiach sta­
rych i odzyskanych pozwoli­
ła na obdarzenie ziemią bez­
rolnych i małorolnych i na do 
konanie w interesie ludności 
wsi zmiany struktury rolnej.

Przed wojną najliczniejsze 
były gospodarstwa o po­
wierzchni poniżej 2 hekta­
rów. Natomiast w roku 1960 
największa liczba ludności 
rolniczej skupiała się w gos­
podarstwach o powierzchni 
2—5 hektarów, następnie w 
gospodarstwach o powierzchni 
7—10 hektarów. Gospodar­
stwa o powierzchni poniżej 2 
hektarów znajdowały się do­
piero na trzecim miejscu. 
Udział tych ostatnich zmniej 
szył się do tego stopnia, że 
w 1960 r. żyło w nich tylko 
13.4 proc, ogółu ludności po­
siadającej indywidualne gos­
podarstwa rolne.

Dekret o reformie rolnej 
zadecydował ostatecznie o 
poparciu przez masy chłop­
skie — bezrolnych i małorol­
nych — władzy ludowej i 
włączył je do aktywnego 
współdziałania w budowie no 
wej rzeczywistości.

Oceniając pozytywne skut­
ki społeczne i polityczne za­
inicjowanej przed dwudzie­
stu laty reformy rolnej trze­
ba pamiętać nie tylko o tym, 
że dekret wydany został w 
warunkach toczącej się woj­
ny na ziemiach polskich, ale 
i o tym, że działały wówczas 
siły polityczne na tych zie­
miach, które jako swoje

wania polityczne, które we­
szły w skład utworzonej 1. I. 
1944 r. Krajowej Rady Naro­
dowej. Współdziałanie tych 
partii z PPR oraz poparcie 
jakie następnie dla tej kon­
cepcji sformułowanej w Ma­
nifeście Lipcowym PKWN u- 
dzielUi chłopi — m. in. na 
zjeździe chłopów małorolnych 
zorganizowanym przez PPR 
w Lublinie oraz sierpniowym 
zjeździe „wiciarzy” — umoż­
liwiło wydanie dekretu o re­
formie rolnej wbrew koncep­
cjom wstecznych sił politycz 
nych. Dekret oraz wydane 
następnie uzupełnienia re­
alizowały same masy chłop­
skie mimo bezwzględnej wal 
ki podjętej przez popleczni­
ków emigracyjnej delegatury 
londyńskiej przeciwko dzia­
łaczem PPR, PPS i działa­
czom demokratycznym SL. W 
wyniku tej walki skierowa­
nej przeciwko chłopom prze­
prowadzającym reformę rol­
ną, śmierć z rąk reakcji ponio 
sło do kwietnia 1946 r. 6 952 
osoby. Reakcja nie znalazła 
jednak dostatecznie szerokiej 
bazy działania, bowiem re­
forma rolna zrodziła dość 
powszechny ruch społeczny 
realizujący dekret w sposób 
rewolucyjny. Robotnicy rol­
ni i biedota wiejska poczęła 
licznie wstępować do PPR i 
SL. Aktywizacja i współdzia 
łanie mas chłopskich po stro 
nie obu tych partii umożliwi 
ły przebudowę całego ustro­
ju społeczno - gospodarczego 
kraju.

Dalsza przebudowa
Nowa struktura • gospo­

darstw ukształtowana w wy­
niku reformy rolnej z 1944 
r. i przemian jakie nastąpiły 
w latach następnych przy­
czyniła się do podniesienia 
produkcyjności naszego rol­
nictwa. Szacuje się, że w o- 
statnich trzech-czterech la­
tach produkcja rolnictwa na 
ICO hektarów użytków rol­
nych osiągnęła o 65 proc, 
wyższy poziom w porówna­
niu do stanu przedwojennego. 
Taki postęp uzyskano mimo 
znacznego spadku zatrudnie­
nia w rolnictwie powstałego 
w wyniku dużego odpływu 
ludności do zajęć w przemy­
śle. Świadczy to o znacznym 
wzroście wydajności pracy

w nowym — powojennym — 
rolnictwie. Obecna wydaj­
ność naszego rolnictwa, mi­
mo osiągnięć w porównaniu 
z okresem przedwojennym, 
nie jest jednak zadowalająca.

Zasadniczą zmianę w poli­
tyce rolnej wprowadziło VIII 
plenum KC PZPR, a następ­
nie ogłoszone w styczniu 1957 
r. „Wytyczne KC PZPR i NK 
ZSL w sprawie polityki rol­
nej”. Rozwój jaki nastąpił 
od tego czasu na wsi — wy­
rażający się znacznym pod­
wyższeniem efektywności gos 
podarczej oraz ożywioną 
działalnością inwestycyjną —- 
zdaje się sięgać powoli 
kresu możliwości przy o- 
becnym uzbrojeniu techni­
cznym. Dlatego też w re­
feracie tow. Wł. Gomułki 
na IV Zjeździe PZPR padło 
sformułowanie, że „Obecnie 
dalszy wzrost produkcji rol­
nej nie może się odbywać je­
dynie przez wzrost nakładów 
pracy żywej i wykorzystanie 
istniejących jeszcze w części 
gospodarstw rezerwy siły ro­
boczej...” Konieczne są in­
westycje na mechanizację, 
melioracje, budownictwo... 
Trzeba zintensyfikować uprą 
wę przez nawożenie i ochro­
nę roślin. Słowem produkcja 
przemysłu rozwiniętego w la 
tach pięćdziesiątych po dziś 
dzień winna przyjść w od­
siecz rolnictwu. „Nadchodzą­
ce pięciolecie — powiedział 
Wł. Gomułka — będzie więc 
w pierwszym rzędzie okre­
sem dalszego odrabiania inwe 
stycyjnych zaległości w rol­
nictwie, które narosły w la­
tach pierwszej fazy uprzemy­
słowienia kraju”.

Celowe wykorzystanie tych 
środków zależeć jednak bę­
dzie od tego czy potrafimy 
polepszyć i rozbudować kół­
ka rolnicze i inne formy spo­
łecznego działania oraz wpły 
nąć na procesy związane ze 
zmianą struktury gospo­
darstw utrudniających efek­
tywne gospodarowanie. De­
kret o reformie rolnej z 1944 
r. rozwiązał w zasadzie pro­
blem ziemi dla uprzednio 
bezrolnych i małorolnych, nie 
stworzył jednak niezmienne­
go modelu wsi. Dekret zapo­
czątkował proces trwających 
nadal przeobrażeń wsi.

EGON CZYSZ

Z wąJrówek wakacyjnych

Poznaniacy 
na operowych deskach W sopockiej Operze Leśnej nie byłem od cza­

sów dzieciństwa, kiedy to zwiedzałem — za prze­
pustką — słynny „Zoppot” czyli perłę „Wol­
nego Miasta Gdańska”. W okresie 1909—1939 
wystawiano we „Waldoper” potężne cykle wa­

gnerowskie, w realizacji różnych teatrów niemieckich. Od 
tamtych czasów minęło wiele lat. Ustało groźne kucie mie­
cza „Zygfryda” nad polskim morzem. Dziś w Operze Leś­
nej rozbrzmiewa nąsza narodowa „Halkaale także „Aida 
i „Carmen”. Uczestniczyłem jako widz właśnie w tym ostat­
nim spektaklu, jednak chyba nieszczególnie wybranym 
przez Teatr Bałtycki. Przedstawień na wolnym powietrzu 
nie należy tylko mechanicznie przenosić ze sali. Wspaniałe 
otoczenie lasu prosi się o sztuki teatralne — ze specjalną 
scenerią. W „Carmen” tylko „akt w górach” nadawał się na 
plener. Otrzymał też zasłużone, gorące oklaski ze strony 4- 
tysięcznego audytorium, siedzącego (w płaszczach) na białych, 
szerokich ławach, ustawionych amfiteatralnie. Za to sceny 
przed koszarami (Sewilla) albo w gospodzie Lillas Pastia 
wyglądały osobliwie wśród polskich sosenek... Wykonanie 
muzyki określić należy jako bardzo średnie. Chór często nie 
szedł równo z okiestrą (dyr. J. Michalak).

Spośród solistów zdecydowanie wyróżniała się blaskiem 
i soczystością równo prowadzonego sopranu K. Ingersleben 
(dyplomantka poznańskiej PWSM). Na powojennych sce­
nach nie słyszałem chyba jeszcze nigdy tak intonacyjnie 
fałszywie śpiewającego Don Jose (Z. Czarnota). W roli tytu­
łowej przypomniała się ceniona ongi w Poznaniu — K. Ko- 
stal, która ledwie dawała sobie radę z- odpowiedzialnym za­
daniem. Jak powszechnie mówiono: przedstawienie „Halki” 
udało się znacznie lepiej, już choćby ze względu na świetną 
batutę dyr. J. Katlewicza. W roli głównej wystąpiła także 
absolwentka naszej PWSM: H. Jaśkowiak-Walińska. Nato­
miast zdumiewa wręcz znakomita akustyka Opery Leśnej, 
gdzie nawet pianissimo solistki śpiewającej „arię z karta­
mi” — gdzieś bardzo daleko i wysoko (między prawdziwy­
mi drzewami) — brzmiało wyraziście. Dodatkowy walor 
stanowi tegoroczna innowacja czyli imponujący nylonowy 
dach, rozciągnięty nad całą widowną (majstersztyk grupy, 
naukowców i techników, z dyr. R. Przybyłowskim na czele).

Z kilku mniej lub więcej atrakcyjnych imprez, organizo­
wanych przez Operę i Filharmonię Bałtycką wyróżnijmy 
jeszcze wykonanie na Zamku Malborskim opery W. Żeleń­
skiego „Konrad Wallenrod” (z rozmachem zainscenizowanej 
przez R. Bujańskiego, na tle historycznej krzyżacko-gotyc- 
kiej budowli). Na uroczysty dzień 22 lipca z premierą „Le­
gendy Bałtyku” F. Nowowiejskiego wystąpiła Opera Łódz­
ka. Przedstawienie można określić jako śmiałą, ale i udaną 
„inwazję Wielkopolan” na Łódź. Dyrygował młody dyplo­
mant poznańskiej PWSM — Mieczysław Wojciechowski (nie 
mylić z Zygmuntem!), przy konsultacji drugiego rodowitego 
poznaniaka dr. Z. Latoszewskiego (obecnie dyrektora tam­
tejszego teatru). Gustowne, romantyczne dekoracje i kostiu­
my projektował nasz zasłużony scenograf wielkopolski S. 
Jarocki, który inscenizował dotychczas prawie każdy spektakl 
„Legendy” — od chwili powstania dzieła (równo 40 lat te­
mu). Reżyseria Majaka i choreografia Parnella korzystnie 
rozwinęły pomysły tych artystów, zapoczątkowane kilka lat 
temu w operach Poznania i Wrocławia. Chór, balet i or­
kiestra teatru w Łodzi swobodnie pokonały wszelkie trud­
ności przecie skomplikowanej partytury (szczególne owacje 
zbierała „scena podwodna w zaklętym królestwie Winety). 
Wśród potrójnej obsady solistów zwracała uwagę wysoką 
kulturą swego śpiewu znana i u nas sopranistka Lidia Sko­
wron. KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

pierwszoplanowe zadanie sta-
wiały storpedowanie reformy 
rolnej. Podstawowe założenia 
dekretu znalazły się w pro­
gramie utworzonej w stycz-

25 LAT TEMU
niu 1942 Polskiej Partii
Robotniczej, programie, któ- = 
ry stwierdza, że ziemia po- = 
winna należeć do tych, któ- = 
rzy na niej pracuią. Dla te- = 
go programu PPR zjednała =

4 września 1959

W
 celu powstrzymania natar­
cia niemieckiego w kie­
runku Piotrkowa i Sando-

tych sformowana zostaje armia 
„Lublin" z zadaniem obrony 
przepraw przez środkowa Wisłę. 
Podlaska brygada kawalerii prze 
kracza granicę Prus Wschodnich, 
rozpoznając siły przeciwnika.

Komunikat dowództwa Wehr-

mierzą wchodzi do
sobie Stronnictwo Ludowe 3 częściami odwodowa armia 
„Wole Ludu”, lewicowe skrzy =sy". Wszystkie pozostałe

walki 
„Pru- 
armie

machtu donosi zatopieniu

łów neutralnej Szwecji, dwa — 
„Wilk" i „Orzeł” — przedostanę 
się na Zachód.

Premier Składkowski odrzuca 
półoficjalna propozycję powoła­
nia gabinetu koalicyjnego. „Rząd 
— stwierdza — cieszy się zaufa-

dwóch polskich okrętów podwod * niem społeczeństwa”. Tegoż dnia

dło Polskiej Partii Socjali- S polskie, stawiając zacięły opór, 
stycznej oraz Stronnictwo De S cofaja się na całym froncie. Z 
mokratyczne, a więc ugrupo- = jednostek rezerwowych i rozbi-

opon

nych. Tymczasem wszystkie po­
siadane przez Polskę okręly pod­
wodne wykonują nadal powie­
rzone im zadania bojowe na Bał­
tyku. Trzy z nich wpłynę do por-

wiećzorem zapada decyzja ewa­
kuacji rzędu z Warszawy.

W Paryżu zostaje podpisany u- 
kład polityczny francusko-polski, 
wprowadzający w życie konwen-

cję wojskowa z maja 1939, zgod­
nie z która Francja ma natych­
miast zapewnić Polsce wsparcie 
lotnicze, trzeciego dnia przejść 
do działań zaczepnych na ladzie, 
piętnastego zaś dnia rozpocząć 
generalne natarcie. Lotnictwo 
brytyjskie zrzuca na Niemcy sześć 
milionów... ulotek, które —- jak 
później ironicznie pokwituje 
Churchill w swych pamiętnikach 
— „miały umoralnić Niemców".

TAG

- t ———
Dnia 2 września 1964 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., przeżywszy lat 77, śp.,

Pelagia Gostyńska
z domu KRUK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm, 
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej w Puszczyko­
wie.

W smutku pogrążony
MĄŻ z rodziną 

31507g

Dnia 2 września 1964 r. zmarła nasza najdroż­
sza matka, siostra i babka, przeżywszy lat 75, 
śp., 

z ROGALEWSKICH

Michalina Pogonowska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 5 bm. o godz. 

13.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Chwiałkowskiego lOa m. 20 . 31477g

t.
Dnia 2 września 1964 r. po krótkich i ciężkich 

cierpieniach, zmarła w Bogu, namaszczona Ole­
jami św., moja najdroższa, ukochana córka, na­
sza siostra, śp.,

Stefania Szyfter
odznaczona dwukrotnie srebrnyr. 1 raz złotym

Krzyżem Zasługi
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 

.o godz. 16 na cmentarzu na Junikowie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dniu 

14. 9. br. o godz. 8 w kościele parafialnym 
Najśw. Serca Jezusowego na Jeżycach.

W smutku pogrążeni
MATKA, BRAT, SIOSTRA I RODZINA

Poznań, ul. Poznańska 41 31536g

t
Dnia 2 września 1964 r. zasnęła w Bogu, opa­

trzona Sakramentami św., moja najdroższa żo­
na, nasza matka, teściowa, babcia, prababcia, śp.,

Pelagia Szrake
z d. JANIKOWSKA

Poerzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5. 9. br. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
MĄŻ Z RODZINĄ

Poznań, Gniezno, Warszawa 31505g

——— t
Dnia 3 września 1964 r. zasnęła w Bogu, opa­

trzona Sakramentami św., nasza najukochańsza 
matka, babcia, prababcia, teściowa, siostra i cip­
cia, przeżywszy lat 71, śp.,

Pelagia Malkiewicz
z d. BARANIAK

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 6. 9. br. 
o godz. 16 z kaplicy cmentarnej w Żabikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

— * —
Dnia 2 września br. zasnął w Panu, opatrzony 

Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz 
ukochany ojciec, syn, brat i szwagier, śp.,

Edward Dals
( podchorąży Wojsk Polskich, uczestnik walk 

wrześniowych i powstania warszawskiego, 
oficer AK, więzień Majdanka

przeżywszy lat 46.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 wrze­

śnia o god^. 17 z kaplicy cmentarnej w Puszczy­
kowie.

Msze św. żałobne zostana odprawione w sobo­
tę o godz. 9 rano w kaplicy O. O. Ducha św. 
w Puszczykówku i na cmentarzu w Puszczykof 
wie o godz. 16.30.

W głębokim smutku pogrążone
ZONA Z CÓRKAMI, MATKA, RODZEŃSTWO 

I RODZINA
Puszczykówko — Opalenica 31457g

Praca

Rencistka zaopiekuję się 
dzieckiem w kulturalnym 
domu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 <?la 
31409g._____________ ____
Potrzebna pomoc domowa 
dochodzącą z gotowaniem 
(dzieci 11 i 9 lat). Poznań. 
Kniewskiego 20 m. 9.

31272g

Sprzedam motocykl MZ 
250 model 1963 r. Stan 
idealny. Waszak, Grun­
waldzka 62 m. 8, Poznań 
(po godz. 16). 31254g

Studentka konserwato­
rium udziela tanio lekcji 
fortepianu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Grunwaldzka 19 
dla 31271g._______________  
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Poznaniu, 
ul. Kościuszki 57, w 
związku z licznymi zapy­
taniami, organizuje kurs 
dla palaczy kotłowych i 
centralnego ogrzewania. 
Kurs rozpocznie się w po­
niedziałek, dnia 7 wrze­
śnia br. o godz. 16. Zain­
teresowane instytucje pro 
simy o kierowanie zgło­
szeń pisemnie lub telefo­
nicznie do Zakładu pod 
nr 548-47.____________ K5641

Sprzedam „Ifę” 8 samo­
chód model 1950. Telefon 
626-36. 30939g

Jawę 175 sprzedam. Gło­
gowska 71 m. 34. 31264g

LoKale ■

Przyjmę 2 panny lub pa­
nów na wspólny pokój z 
c. o. Poznań - Górczyn 
ul. Boh. Westerplatte 23. 

 31202ra 
Wynajmę pokoik jedno­
osobowy uczciwej i solid­
nej studentce. Warunki 
do omówienia na miejscu. 
Poznań, ul. Przybyszew- 
skiego 43 m. 5. 31206m
Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią samodzielne na je­
den pokój z kuchnia sa­
modzielne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Grunwaldzka 19 
dla 31269g.

Dnia 2. 9. 1964 r. zmarła

Stefania Szyfter
sekretarz Zarządu i pracownik Przymusowego 
Zrzeszenia Pryw. Właścicieli Nieruchomości w 
Poznaniu — członek Czynszowej Komisji Odwo­

ławczej przy Prez. DRN Poznań-Jeżyce.
W Zmarłej straciliśmy szczególnie serdeczną 

koleżankę, oddanego sprawie pracownika i do­
brego człowieka.

CZE<£ JEJ PAMIĘCI!
Pogrzeb w sobotę, 5 bm. o godz. 16 na Juni­

kowie.
ZARZĄD

RADA ZAKŁADOWA PRACOWNICY
________________ ___________ 315C3g

------- —-------------------------- « ---------- -- ----------
Telewizji

• RADIO — PROGRAM I: 1.K „Błękitna sztafeta”; 
; 8.05 Muzyka i aktualn.; 8.3o Piosenka dnia; 9 Mn- 
5 zyka; 9.30 Polskie mel. ludowe; 9.40 Dla przedszkoli 
I — „Serdecznie witamy”; 10 Mozaika muzyczna; 
I 10 55 Poranek literacko-muzyczny z Rozgł. Kosza- 
2 lińskiej; 12.15 Reportaż Red. Ekonom.; 12.45 Swo.j- 
■ skie melodie gra Zespół Akordeonistów T. Weso- 
■ łowskiego; 13 Muzyka; 13.20 Muz. baletowa; 14 
; „Afryka nie tylko poety” — relacje z nodróży Po- 
• laków do Afryki; 14.20 Muzyka; 15.35 Z nagrań 
! S. Rachmaninowa: Rohert Schumann — Karnawał 
■ op. 9; 16.05 „Kultura pilnie poszukiwana”; 16.35 
; „Moje miejsce w życiu”; 17.03 Poradnik Językowy 
■ nr 556 w onrac. prof. dr. W. Doroszewskiego: 17.25 
• Reportaż literacki; 17.45 „Pięć minut o wychowa- 
j niu”; 17.50 Red. E. Bończa w Radiowej Encyklope- 
• dii Aktualności; 18 Koncert dnia; 19 Gra Ork. Symf. 
• Minneapolis dyr. Antal Dorati; 19.15 Ze wsi i o wsi; 
; 19.30 „Rozmowy Redakcji Społecznej”; 19.40 Mel. 
; lud. w wyk. Chóru i Kapeli Ludowej Rozgł. Sła- 
* skiej PR pod dyr. Wł. Byszewskiego: 20.26 Sport: 
; 20.35 1) „Człowiek, którego serce było w górach” 
J tryptyk słuch., 2) „Jim Pemberten i jego sva 
J Trigger”, 3) „Posłaniec”; 21.35 Notatnik kulturalny; 
Z 21.45 Konc. życzeń; 22.25 L. Różycki — Sonata 
! a-moll op. 10 na wiolonczelę i fortepian; 22.42 Ulu- 
! bionc melodie.
S WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8, 12.05. 15. 17. 20. 23.
! PROGRAM II: 8.35 Z cyklu: „Spotkani? 64” and. 
■ pt. „Wiskoza, Stelon, Elana, Anilana”; 9 „Rytmy 
; młodych”; 9.50 Public, międzynar.; 10 Mel. Offen- 
■ bacha; 10.30 Z życia ZSRR; 11 Konc. mus. opero- 
• wej; 1P.50 „Nasze sprawy codzienne”; 13 George 
« Gershwin — Suita z op. „Porgv and Bess” opra- 
• cowana przez Russei a Bennett; 13.25 „Niezatarto 
J ślady” — -ode. W’spomni*ń A. Bakalarczyka; 12.45 
; Muzyczny tydzień Poznania omówi dr J. Młodzie- 
• jowski; 14 Z twórczości H. Wieniawskiego: 14.30 Co 
; przynoszą nowe „Problemy”; 14.45 „Błękitna srta- 
■ feta”; 15 Mel. J. Straussa: 15.10 Konc. Chóru d ea- 
5 pe’ia PR w Krakowie pod dyr. St. Dobrzcńskirro; 
* 15.30 Dla dzieci ..3'adami Stasia i Nel” — ode. pow. 
: M. Brandysa; 18 Felieton E. Pacholskiego pt. „70 
! lat KTW”; 18.11 Piosenki; 18.30 Kalejdoskop astro. 
S nautyczny — magazyn popularno - naukowy — 
! autor: Stanisław Kamiński: 18.45 And. ekonom.; 
S 19.05 Muzyka i aktualn.; 19.30 Fcha Europejskich 
i Festiwali Muzycznych: 20.1? Aud. IHeracka: 20.3? 
■ D. c. koncertu; 21.44 Sport: 21.47 Mel. rozrvwk.; 
■ 2’.05 „Noc nad Fiordem” słuch. Tormodn Skage* 
. stada; 23.08 „Radiowe Studio Piosenki”; 23.33 „Me* 
■ lodie na dobranoc”.
■ TELEWIZJA: 17.15 Program dnia: 17.?0 Dla. dzieci 
■ — „Miś z okienka”; 17.35 Film dla dzieci: 17.55 Echo 
; tygodnia: 18.10 „Wielokropek”; u.?5 Wszechnica 
• TV — „Sztuka baroku”; 18.55 Filmv krótkometra. 
; żowe; 19.20 Magazyn Młodzieżowv „Zbliżenia”; 19.50 
; Dobranoc i dziennik; 20.30 I Festiwal Teatrów Dra. 
• ihatycznych „Zaczarowane koło” L. Rydla — przen. 
• Z Teatru im. J. Osterwy w Lublinie; 22.50 Wiado- 
■ mości. Telewizja zastrzega sobie prawa zmian.



Rozpoczęto zapisy 
na Wieczorowy

Uniwersytet 
Marksizmu - Leninizmu

Kierownictwo WUML poda- 
je do wiadomości, że rozpoczę­
ły się zapisy na studia. O 
przyjęcie ubiegać się mogą 
członkowie partii i bezpartyj­
ni, którzy pragną pogłębić 
studia z zakresu ekonomii, fi­
lozofii i socjologii, posiadają 
wykształcenie średnie i kilku­
letni staż w pracy zawodowej.

Nauka na WUML odbywa się 
raz w tygodniu i trwa 2 lata.

W roku bieżącym WUMG 
przyjmuje kandydatów na kie­
runek ekonomiczny, na którym 
wykładane są następujące 
przedmioty: ekonomia poli­
tyczna, polityka gospodarcza, 
przedmiot specjalizacyjny do 
wyboru, ekonomika przemy­
słu, handlu lub rolnictwa, wy­
brane zagadnienia z finansów, 
analizy bilansów i statystyki 
oraz filozofia i socjologia mar­
ksistowska.

Zapisy na WUML trwają do 
25 września br.

W tym celu należy złożyć 
podanie o przyjęcie, ankietę 
personalną, odpis świadectwa 
maturalnego lub dyplomu, 2 
fotografie i skierowanie z POP 
dla członków partii lub kie­
rownictwa zakładu pracy dla 
bezpartyjnych.

Dokumenty należy składać w 
sekretariacie właściwego Korni 
tetu Dzielnicowego PZPR lub 
w sekretariacie WUML, ul. 
Czerwonej Armii 78 (gmach 
KW), pokój 107, tel. 544-72.

Szczegółowych informacji u- 
dziela sekretariat WUML-u.

(na)

INFORMUJEMY
„Co to jest moralność drobno- 

mieszczańska” — to tytuł pre­
lekcji Marii Roszczak dzisiaj o 
go.dz. 19 w Klubie Wolnej Myśli, 
ul. Woźna 12.

Przerwa w dostawie energii 
elektrycznej nastąpi 5, 9, 64 r. w 
godz. 7 do 15 dla ulicy: Kopani­
na i przyległych.

wielkopolski 

festiwal kulturalną

Konfrontacja dorobku „lalkarzy“
IIT ają swoje festiwale te- 

atry dramatyczne i o- 
perowe, zaczynają mieć je 
również i lalkowe. Te, dla 
najmłodszej, najsympatycz­
niejszej widowni, pełne po­
mysłów, ambitne i głęboko 
wychowawcze. Polskie teatry 
lalkowe zaliczane są do naj­
ciekawszych w skali europej­
skiej. Mało jednak zwraca 
sie na nie uwagi, pozostałą 
niesłusznie w cieniu innych. 
W roku II Wielkopolskiego 
Festiwalu Kulturalnego nie 
zapomniano jednak i o nich. 
W dniach od 25—29 bm. odbę­
dzie się w Poznaniu ogólno­
polski przegląd dorobku te­
atrów lalkowych zatytułowa­
ny .,Konfrontacja”.

Pod koniec września wi­
downię Teatru „Marcinek” 
■wypełnią wyjątkowo doro­
śli, przychodzą oni tam czę­
sto i w ciągu roku, ale tym 
razem będą w zdecydowanej 
większości. Przyjadą, tu auto 
rzy tekstów teatralnych, kry­
tycy i aktorzy ze wszystkich 
środowisk „lalkarskich” kra­
ju. Zobaczymy 8 teatrów i 
kilkanaście spektakli, a w 
ramach imprez towarzyszą­
cych Festiwalowi odbędą się 
jeszcze seminaria, odczyty 
i dyskusje.

Festiwal zainauguruje 25 
bm. Teatr „Marcinek” z Poz­
nania. który pokaże dwa 
spektakle: montaż poetvcki 
vz opracowaniu Ł. Serafino- 
wicz i W. Wieczorkiewicza 
„To jest Polska” oraz sztukę 
Zb. Wojciechowskiego „Która 
godzina?”. Sztukę tę, jedną 
z najciekawszych w ostatnim 
dorobku dramaturgii lalkar- 
skiej, pokażą ieszcze dwa zes 
poły Teatr Dzieci Zagłębia 
z Będzina i warszawski ..Gu­
liwer”. Teatr „Pleciuga” ze 
Szczecina zaprezentuje w dru 
gim dniu przeglądu (26 bm.) 
„Mysie—ptysie” Zb. Popraw- 
skiego oraz sztukę poznań­
skich autorów J. Morawskiej 
i L. Proroka nt. „Gwiaździ­
ste wagary”. W tym samvm 
dniu scena objazdowa Teatru 
„Marcinek” nrzvnomni nam 
swoie przedstawienie „Szew­
czyka Dratewki” M. Kow­
nackiej.

27 bm. wystąpi Teatr 
„Świerszcz” z Białegostoku

Zrobiono dużo, można więcej
Realizacja dzielnicowyck czynów społecznych

d kilku lat troska mieszkańców o wygląd miasta jest 
coraz bardziej widoczna. Z wielu ulic zniknęły 

nieuporządkowane place, a na ich miejsce pojawiły się zie­
leńce i kwietniki bądź place zabaw. Coraz lepiej dba się 
również o otoczenie budynków mieszkalnych.
Najlepszym dowodem kon­

kretnej pracy społecznej jest 
fakt zrealizowania w ub. r. 
czynów za 67 min. zł. W 1964 
r. — XX-leciu Polski Ludo­
wej i z okazji IV Zjazdu Par­
tii postanowiono uczynić jesz­
cze więcej dla miasta. Na po­
czątku tego roku w każdej 
dzielnicy powstały złote księ­
gi czynów społecznych, do 
których wpisano tegoroczne 
zobowiązania. W efekcie oka­
zało się, że zakłady pracy, ko­
mitety blokowe, młodzież, roz 
maite organizacje i wojsko za 
deklarowały czyny o wartości 
100 min. zł.

W I półroczu realizacja tych 
zamierzeń przebiegała spraw­
nie. Toteż w 6 pierwszych 
miesiącach br. wykonano czy­
nów za ponad 50 min. zł.

Okresem nasilenia prac by­
ła wiosny, zaś w lipcu i sier­
pniu, z uwagi na porę waka­
cji, tempo nieco osłabło. 
Obecnie jest już wrzesień i do 
końca roku nie pozostało

40-!ecie Liceum 
im. A. Mackiewicza

W związku z przypadającą 
w tym roku 40 rocznicą istnie 
nia Gimnazjum i Liceum im. 
A. Mickiewicza w Poznaniu 
odbędzie się 28 listopada br. 
zjazd absolwentów tej szko­
ły. Komitet Organizacyjny 
Zjazdu prosi wszystkich za­
interesowanych o nadsyłanie 
zgłoszeń udziału do 15 bm. 
pod adresem: sekretariat Ko­
mitetu, VIII Liceum Ogólno­
kształcące, Poznań ul. Gło­
gowska 92. tel. 633-86. (na) 

ze sztuką Zb. Kopalki „Igieł­
ka bohaterem”. Przedstawie­
nie to przypuszczalnie odbę­
dzie się na scenie Teatru Ńo 
wego. W tym samym dniu 
warszawski teatr „Guliwer” 
pokaże nam swoją realizację 
sztuki pt. „Która godzina?” 
Zb. Wojciechowskiego. Naza­
jutrz tę samą pozycję zapre­
zentuje nam jeszcze Teatr 
Dzieci Zagłębia z Będzina. 
„Baj Pomorski” z Torunia 
przyjedzie z dwoma spektak­
lami z „Fajfurką królowej 
Bony” A. Świrszczyńskiej i 
sztuką A. Paszkowskiego pt. 
„Był sobie król”. W ostatnim 
dniu poznańskich „Konfron­
tacji” Teatr „Marcinek” przy 
pomni „Tygryska i piratów” 
H. Januszewskiej. Festiwal 
zakończą dwa przedstawienia 
lalkowe dla dorosłych Teatru 
..Groteska” z Krakowa. „Gdy 
by Adam był Polakiem” K. 
I. Gałczyńskiego i „Czarow- 
nej nocy” Sł. Mrożka.

W dniach Festiwalu zorga­
nizowanych zostanie również 
szereg odczytów, spotkań i 
dyskusji. I tak np. prof. dr 
J. Ziomek wygłosi odczyt o 
współczesnej polskiej drama­
turgii lalkowej, adiunkt UAM 
dr M. Tyszkowa przedstawi 
wyniki badań nad recepcją 
widowiska teatralnego przez 
dzieci, a mgr H. Jurkowski 
mówić bedzie o stosunku re­
alizatorów spektakli do tek­
stów autorskićh: (na podsta­
wie przedstawień festiwalu) 

(ob)

WRZESIEŃ
4

Rozalii, Róży

piątek Słońce: 6.85—19.38

TEATRY
OPERA — g. 19 „Zemsta Nieto­

perza”; POLSKI i NOWY — nie­
czynne; OPERETKA — g. 19 — 
„Cnotliwa Zuzanna”.
KIWA

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 
i 20.15 „Foto-Haher” (węg., 16 1.); 
BAŁTYK — g. 10, 12.15, 14.30, 17 i 
19 „Giuseppe w Warszawie” (poi. 
9 1.); CZTERNASTKA — g. 10, 
12.30, 15.30, 1? „Generał” (USA, 9 
1.), g. 20.15 „Życie nie jest łatwe” 

zbyt wiele czasu. A tymcza­
sem jeszcze sporo podjętych 
zobowiązań czeka na wykona­
nie, mimo, że niektóre zakła­
dy pracy i komitety blokowe 
znacznie przekroczyły swoje 
zadania.

Dla przykładu na Jeżycach, 
z okazji 20-lecia Polski Ludo­
wej i IV Zjazdu Partii, posta­
nowiono w tym roku wyko­
nać czyny wartości 21 400 000 
zł. Do końca czerwca br. zre­
alizowano ich za 10 575 000 zł. 
W zasadzie więc realizacja 
przebiegała -prawidłowo.

W omawianej dzielnicy licz­
ne zakłady pracy i komitety 
blokowe wykonały do tej po­
ry całkowicie całoroczne za­
mierzenia, a wiele spośród 
nich znacznie je przekroczyło. 
Do takich należy m. in. „Mo­
stostal”. Podstawowe czyny 
wartości 179 000 zł przekro­
czono tu o przeszło 20 000 zł. 
Załoga „Mostostalu” rozbudo­
wała plac zabaw przy ul. Bo­
nin, przygotowała teren pod 
ogrody działkowe oraz prze­
prowadziła konserwacje pla­
cu zabaw na Psar«kiem.

Zakłady Mięsne (Przetwór­
nia nr 8 z ul. Wilkońskich) 
również wykonały znacznie 
więcej zadań, niż pierwotnie 
zamierzały. Do tej pory jed­
nak, mimo zgłoszonego zobo­
wiązania, nie przystąpiono do 
zagospodarowania boiska przy 
Szkole nr 23 (ul. Żeromskie­
go). Szkoda, gdyż najbardziej 
odpowiednim momentem do 
tych prac były szkolne wa­
kacje. Do budowy tego boi­
ska nie przystąpiła także za­
łoga „Wiepofamy”.

Do systematycznie realizujących 
czyny społeczne należą także pra­
cownicy Przedsiębiorstwa Robót 
Instalacyjno-Montażowych Bn- 
downictwa Rolniczego oraz wiele 
komitetów blokowych, m. in. nr 
12, 14, 16, 26 oraz wojskowy ko­
mitet przy Al. Przybyszewskiego. 
Niektórym jednak komitetom za­
brakło dobrych chęci przy reali­
zacji czynów. KB nr 2 np. nie 
przystąpił jeszcze; do budowy boi­
ska sportowego przy ul. Gajowej, 
a KB nr 37, który uczynił wiele 
dla Podolan, jakoś nie może za­
brać się do budowy boiska przy 
ul. Dojazd. Komitet nr 34 nie za­
troszczył się (mimo obietnic) o 
konserwację placu zabaw przy ul. 
Golecińskiej.

Podobną sytuację sygnali­
zują nam z Wildy. Zapał wie­
lu mieszkańców i tam nie u- 
staie. Na wartość 20 min. zł 
do 22 lipca br. wykonano czy- 

,nów społecznych za 11 500 000 
zł.

Do najbardziej pracowitych 
należą m. in. Miejskie Przed­
siębiorstwo Robót Wodnych. 
Kanalizacyjnych i Instalacji 
(ul. Bema) oraz Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Surowców 
Wtórnvch. Załogi tych dwóch 
zakładów znacznie przekroczy 
ły podjete na początku te?o 
roku zobowiązania. Nie można 
jednak tego powiedzieć o Spół

J. Berdyszak 
w „Arsenale"

W dniu 5 bm. (sobota), o 
godz. 17, w salach Biura 
Wystaw Artystycznych w 
„Arsenale” na St. Rynku zo­
stanie otwarta wystawa ma­
larstwa Jana Berdyszaka.

J. Berdyszak ukończył rfu- 
dia plastyczne w 1958 r: w 
PWSSP w Poznaniu na Wy­
dziale Rzeźby. Od 1959 r. 
urządza coroczne wystawy in 
dywidualne. Oprócz malar­
stwa, rzeźby i grafiki nracuje 
i^ko scenograf. Obecna wy­
stawa artysty w „Arsenale” 
składa sie z 58 ioozvcji kata­
logowych (33 rysunki, 25 mai. 
olejn.). (na)

(USA, 16 1.); GONG — g. 10, 12, 16 
„Sto kilometrów” (włoski, 12 1.), 
g. 18 i 20 „Śmierć na klęczkach” 
(franc., 18 1.); GRUNWALD — g. 
17.30 i 20 „Madame Sans-Gene” — 
(włoski, 18 1.); GWIAZDA — g. 
10.30, 13, 15.30, 18 i 20.15 „Spotka­
nie ze szpiegiem” (poi., 12 1.); 
HUTNIK — g. 16.45 „O chłopie có 
okpił śmierć” (czeski, 9 1.), g. 19 
„Następcy tronów” (włoski, 18 1.); 
KOSMOS — godz. 19.30 — „Cl ce- 
my się bawić” (ang., 12 1.); MAL­
TA — g. 16, 18 i 20 „Winda towa­
rowa” (franc., 16 1.); OLIMPIA — 
g. 10 i 12.30 „Chcemy Się bawić” 
(ang., 16 1.), g. 15, 17.30 i 20 „Nie 
jedzcie stokrotek” (USA, 12 1.); 
OSIEDLE g. 17.30, 20 „Zawrót gło­
wy” (USA, 16 l.).g. 15.30 „Srebrny 
faworyt” (cz., 12 1.); PAŁACOWE 

dzielni Pracy Remontowo- 
Budowlanej „Wilda”, która — 
jak do tej pory — niewiele 
uczyniła dla dzielnicy. Mało 
inicjatywy wykazuje także 
KB nr 2.

Ogólnie biorąc, dzięki znacz 
nemu przekroczeniu zobowią­
zań przez cześć mieszkańców 
i niektóre załogi nie zachodzi 
obawa niewykonania czynów 
w roku jubileuszu Polski Lu­
dowej. Chodzi jednak o to, by 
wszyscy którzy podjęli się re­
alizacji prac społecznych do­
trzymali danego słowa, (an)

Konkurs PKO 
dla młodzieży

Ministerstwo Oświaty, Zwią 
zek Harcerstwa Polskiego, 
Polskie Radio — „Błękitna 
Sztafeta” i Powszechna Kasa 
Oszczędności organizują w 
nowym roku szkolnym 1964/65 
wielki międzyszkolny kon­
kurs systematycznego oszczę­
dzania pod hasłem: „Dziś 
oszczędzam w SKO — jutro 
w PKO”.

Konkurs rozpoczął się 1 
bm. i trwa do 30 kwietnia 
1965 r. Udział w nim może 
wziąć każdy uczeń-członek 
Szkolnej Kasy Oszczędności 
PKO. Konkurs polega na do­
konywaniu przez członków 
SKO comiesięcznych wpłat 
w dowolnej wysokości na 
książeczki SKO-PKO i nie 
podejmowaniu tych kwot do 
30 kwietnia 1965 r.

Na wytrwałych i systema­
tycznie oszczędzających uczę 
stników konkursu czeka prze 
szło 15 tysięcy nagród rzeczo 
wych.

Losowania nagród odbywać 
się będą dwukrotnie: w stycz 
niu i w maju 1965 r. (na).

FOTOGRAFIKA

W basenie 
pięciu mórz

T ak załyłułował Wysławe 
1 swych 28 foliogramów Zbi­

gniew Zielonacki. Pokaz otwarło 
wczoraj w siedzibie Towarzystwa 
Miłośników Poznania przy Sta­
rym Rynku 10, a potrwa on do 
końca teqo miesiąca.

Zielonacki znany jest w Pozna­
niu — i nie tylko — z dobrego 
opanowania sztuki fotografowa­
nia. Tym razem także pokazał 
szeroki wachlarz swych umiejęt­
ności.

Wystawa zawiera zdjęcia wy­
brane. bardzo czytelne i komu­
nikatywne, pozbawione udziw­
nień. W sumie jest ło zestaw do­
kumentalny, zawierający jednak 
elementy czystego reportażu. Do 
grupy łych ostatnich zdjęć nale­
żą między innymi „Rzemieślnik” 
(Liban), „Przed lokalem" (Syria) 
i „Żebrak" (Liban). Prócz wymie­
nionych, Zielonacki daje cieka­
we fotogramy z ZSRR, Grecji, 
Egiptu, Turcji, Jugosławii i Buł­
garii.

Cały prezentowany serwis od­
znacza się dobrym wykonaniem 
technicznym, a obróbka materia­
łu fotograficznego wykazuje na­
leżyte dopracowanie każdego 
szczegółu.

Jeśli chodzi o ocenę poszcze­
gólnych zdjęć, to do najtrafniej­
szych. najbardziej sugestywnych 
zaliczyłbym wizerunek potężne­
go Sfinksa (Aleksandria) na łle 
nowoczesnego wieżowca, sym­
bol wkraczania cywilizacji i 
współczesnego budownictwa do­
słownie na pustynię, oraz bardzo 
trafnie podkreślający zabytkowo- 
romanłyczny charakter Dubrowni­
ka (Jugosławia) fotogram zatytu­
łowany „Ulica".

Jestem przekonany, że wysta­
wa w siedzibie TMMP wzbudzi 
zainteresowanie i bedzie się po­
dobała każdemu. E. C.

g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Miasto nie 
ujarzmione (poi., 12 1.); PRZY­
JAŹŃ — g. 15.30, 16 i 20.15 „Gdzie 
diabeł nie może” (czepki, 12 1.); 
RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18 i 
20.15 „Diabelskie sztuczki” (franc., 
16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 
17.30 i 20 „Wąż morski z Loch 
Ness” (ang., 16 1.); SCALA U: g, 
16 „Leśny patrol” (radź., 7 1.), g. 
18 i. 20 „Pigułki dla Aurelii” (poi., 
16/1.); TĘCZA — g. 16 „Księga 
dżungli” (ang., 9 1.), g. 18 1 20 — 
„Źródło trzech prawd” (franc., 16 
1.); WARTA — g. 10, 11.30, 13, 14.30 
„Przeżyjmy to jeszcze raz” (poi.), 
g. 16, 17.30, 19 i 20.30 „Największe 
wydarzenia sportowe w XX-leciu 
PRL” (poi., 9 1.); WILDA — g. 15, 
17.30 i 20 „Na tropie policjantów” 
(ang., 16 1,); WRZOS (Mosina) —

Nie wszystko jest „Madę in Japan“
Japonia i Tokio, te dwa słowa nie schodzą ostatnio ze szpalt ca- 

łej prasy światowej. W miarę zbliżania się Igrzysk Olimpijskich, 
jest to zrozumiałe i chyba cenne, gdyż obok informacji czysto 
sportowych ukazuje się dużo wiadomości ogólnych' o tym dalekim 
kraju. Japończycy przygotowują się do Olimpiady (mam tu na 
myśli stronę organizacyjną) niezwykle starannie, chcąc olśnić cały 
świat.

Wiele informacji jest rzeczywi­
ście rewelacyjnych: wspaniałe 
rozwiązania komunikacyjne w 
mieście, śmiała i oryginalna ar­
chitektura obiektów sportowych, 
rozbudowa sieci łączności i infor­
macji, nowości techniczne np. w 
dziedzinie telewizji. Widzowie o- 
glądający mecz piłkarski na szkla­
nym ekranie zobaczą natychmiast 
po strzeleniu każdej bramki po­
wtórzenie ostatniej akcji w zwoi 
nionym tempie. To samo będzie 
z finiszami konkurencji biego­
wych i skokami w lekkiej atle­
tyce'. Podobnych ciekawostek 
łącznie z próbą przekazania frag­
mentów Olimpiady na cały świat 
przy pomocy sztucznych satelitów 
jest więcej.

Szkoda tylko, że w potoku rze­
czywiście wartościowych i napra­
wdę japońskich rewelacji zaczy­
nają przeciekać na nasze łamy 
szlagiery już dawno odkryte i po­
wszechnie stosowane. Niektórzy 
wpadli w tak ślepy zachwyt nad 
japońskimi przygotowaniami do 
Olimpiady, że przypisują im od­
krycie niemal wszystkiego.

'dalekopisemj
a. Dwa rekordy świata usta­

nowili pływacy radzieccy, pod­
czas odbywających się w Mos­
kwie mistrzostw ZSRR. W wyści­
gu na 100 m st. klas, kobiet, Świe­
tlana Babanina uzyskała wynik — 
1.17,2, w konkurencji mężczyzn — 
zwyciężył Georgij Prokopienko — 
który ustanowił nowy rekord 
świata, rezultatem 1.06,9.

A W fantastycznej formie znaj­
duje się doskonały sztangista ra­
dziecki, Jurij Własow. Podczas za­
wodów w podmoskiewskim mie­
ście Podolsku ustanowił on czte­
ry rekordy świata w w. ciężkiej: 
w wyciskaniu — 196 kg, w rwa­
niu — 170,5 kg, w podrzucie — 
215,5 kg oraz w trójboju — 580 
kg.

Kolarze włoscy zdobyli mistrzo 
stwo świata w wyścigu drużyno­
wym na czas, który odbył się w 
czwartek we francuskiej miejsco­
wości Albertville. Trasę długości 
ponad 101 km przejechali oni w 
2:07.20. Drugie miejsce zajęła Hi­
szpania przed Belgią i Rumunią. 
Polacy zajęli 8 miejsce.

a Pływacy amerykańscy uzys­
kują na swych krajowych przed­
olimpijskich eliminacjach fanta­
styczne wyniki. Po kilku już re­
kordach, zadziwił świat Roy Saa- 
ri, który wygrał „maraton pły­
wacki” — wyścig na 1500 m st. 
dowolnym, ustanawiając rekord 
świata wynikiem 16.58,7 min. Saa- 
ri jest pierwszym człowiekiem, 
który przepłynął 1500 m w czasie 
krótszym niż 17 min.

a W spotkaniu pierwszej run­
dy o Puchar Europy, mistrz Szko­
cji — Glasgow Rangers, pokonał 
mistrza Jugosławii, Crveną Zvez- 
dę 3:1 (1:0).

Mistrzowska drużyna NRD — 
Chemie Lipsk, przegrała spotka­
nie eliminacyjne o Puchar Euro­
py z węgierskim zespołem Vasas 
Gyoer 0:2 (0:0).

K-OAzykarki AZS na obozie

l-ligowy zespół koszykarek poznańskiego AZS przygotowując 
się do rozgrywek mistrzowskich, przebyy/a na obozie trenin­

gowym w Kiekrzu, na klubowej przystani.
CAF — fot. Staszyszyn

g. 17 i 19.15 „Kapral w matni” — 
(franc., 16 1.).

WYSTAWY
KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Architektura Bułgarii w rysun­
kach” — g. 10—21.

MUZEA
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 

(Mielżyńskiego 27/29) — g. 13—19.
MUZEUM HISTORYCZNE M. 

POZNANIA w Starym Ratuszu — 
Stary Rynek — godz. 9—15.

MUZEUM INSTRUMENTÓW 
MUZYCZNYCH (Stary Rynek 45) 
godz. 9—15.
OYZURY

SZPITAL PRZYZAKŁADOWY

Oto ukazały się wielkoformato­
we zdjęcia (np. „Sport” nr 109) 
symboli obrazkowych wyrażają­
cych przy pomocy noża i widel- 
ca-restaurację albo walizki i klu­
cza — przechowalnię bagażu, z 
komentarzem o tym, jak genial­
nie rozwiązali Japończycy pro­
blem informacji olimpijczyków i 
turystów, którzy nie znają skom­
plikowanego pisma tego kraju. 
Otóż ta rewelacja jest niczym in­
nym jak zwykłą kopią znaków 
stosowanych powszechnie od lat 
w turystyce na całym świecić. I 
czym się tu zachwycać? Kto ko­
rzystał z jakiegokolwiek przy­
zwoitego hotelu u nas czy za 
granicą ten spotkał w swoim po­
koju kilka przycisków (guzików), 
a obok nich rysunki kelnera, po­
kojówki, czyścibuta itp. Każdy 
szanujący się camping (chociaż 
by najbliższy w Strzesżynku) ma 
na tablicy informacyjnej kilka­
naście międzynarodowych symbo­
li obrazkowych mówiących, że na 
miejscu jest prąd, woda, pole na­
miotowe itp. Polski informator 
campingowy, pięknie wydany w 
4 językach, posługuje się 28 ta­
kimi obrazkowymi symbolami in­
formującymi turystę z każdego 
kontynentu (nawet analfabetę) o 
tym co na miejscu zastanie.

Ci, którzy zachwycają się tak 
bezkrytycznie wszystkim, odkry­
ją może któregoś dnia, że Japoń­
czycy do zamykania drzwi uży­
wają klucza...

(Bod)
P. S. Swoją dro 

gą czytelność ja- 
japońskich obraz 
ków wcale nie 
jest taka genial­
na. Całe życie 
można myśleć, 
aby wpaść na po 
mysi, że ten o- 
brazek symboli­
zuje... teatr.

Wyróżnienie wielkopolskich 
działaczy piłkarskich

Prezydium WKKFiT w dowód 
uznania dotychczasowego wkładu 
pracy społecznej przyznało dzia­
łaczom piłkarskim Okręgu Poz­
nańskiego PZPN wyróżnienia zło­
tego, srebrnego i brązowego Dy­
sku.

Złoty Dysk otrzymali: Jan Śle­
dzie jowski, Bernard KI orek, Flo­
rian Zieliński i Antoni Gorącz- 
niak; srebrny: Kazimierz Bilski, 
Wacław Cerba, Kazimierz Drze­
wiecki, Paweł Pikulik, Feliks Tu­
rowski, Franciszek Walter, Karol 
Wawrzyniak, Bolesław W’ichnia- 
rek i Sylwester Zugehoer; brązo­
wy: Kazimierz Groński, Stanisław 
Kołodziejczak, Stanisław Każ- 
mierczak, Alojzy Rozwadowski, 
Wacław Smektała, Mieczysław 
Smolarek i Mieczysław Tarka.

Ponadto PZPN w Warszawie 
przyznał z okazji XX-lecia PRL 
Złotą Honorową Odznakę PZPN: 
Marianowi Fontowiczowi, Leono­
wi Kwiatkowskiemu, Konradowi 
Najderkowi, Stanisławowi Obsto- 
wi, Jerzemu Plebanowi, Francisz­
kowi Walterowi, Sylwestrowi Zu- 
gehoerowi, Czesławowi Wasilew­
skiemu, a Srebrną Odznakę: Ber­
nardowi Hoedtowi. (d)

H. CEGIELSKI — chirurgia, inter­
na ful. Dzierżyńskiego, teł. 512-31); 
WOJEW. SZPITAL DZIECIĘCY — 
chir. dziec. do lat 14 (ul. św. Jó­
zefa 8/9, tel. 536-21); SZPITAL 
KLTNICZŃY im. PAWŁOWA — 
okulistyka (ul. Garbary 17, tel. 
510-21).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (Ul. 
Chełmońskiego 20), tel. 544-44.

POWIATOWA STACJA PR (Ul. 
Kościuszki 103), tel. 86-86.

APTEKI: 23 Lutego 18,. Mickie­
wicza 22, Dzierżyńskiego 138/140. 
Głogowska 72. Garbary 52 Ma­
tejki 1; TYLKO DYŻUR NOCNY: 
Rynek Sródecki 1, Główną 53, 
Starołęcka 79.


